
  
    
      
    
  




[image: Wybór Charlotty]







 

Za­pra­sza­my na www.pu­bli­cat.pl

 

Pro­jekt okład­ki 
ANNA SLO­TORSZ/ART­NO­VO.PL

 

Fo­to­gra­fie na okład­ce
© Ka­thy/Ado­be Stock

© Je­ni­fo­to/Ado­be Stock

© Hi­Sun­ny­Sky/Ado­be Stock

 

Ko­or­dy­na­cja pro­jek­tu
ALEK­SAN­DRA CHY­TROŃ-KO­CHA­NIEC

 

Re­dak­cja
ELŻ­BIE­TA SPA­DZIŃ­SKA-ŻAK

 

Ko­rek­ta
UR­SZU­LA WŁO­DAR­SKA

 

Skład
LO­REM IP­SUM – RA­DO­SŁAW FIE­DO­SI­CHIN

 

Po­lish edi­tion © Agniesz­ka Olej­nik, Pu­bli­cat S.A. MMXXI (wy­da­nie elek­tro­nicz­ne)

 

Wy­ko­rzy­sty­wa­nie e-bo­oka nie­zgod­ne z re­gu­la­mi­nem dys­try­bu­to­ra, w tym nie­le­gal­ne jego ko­pio­wa­nie i roz­po­wszech­nia­nie, jest za­bro­nio­ne.

 

All ri­ghts re­se­rved.

 

ISBN 978-83-245-8476-5

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 
 

[image: logo]

jest zna­kiem to­wa­ro­wym Pu­bli­cat S.A.

 

PU­BLI­CAT S.A.

61-003 Po­znań, ul. Chle­bo­wa 24

tel. 61 652 92 52, fax 61 652 92 00

e-mail: of­fi­ce@pu­bli­cat.pl, www.pu­bli­cat.pl

 

Od­dział we Wro­cła­wiu

50-010 Wro­cław, ul. Pod­wa­le 62

tel. 71 785 90 40, fax 71 785 90 66

e-mail: ksia­zni­ca@pu­bli­cat.pl








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Roz­dział 1 

Roz­dział 2 

Roz­dział 3 








1 

Jest praw­dą po­wszech­nie zna­ną, że rze­czy nie­ko­niecz­nie oka­zu­ją się tym, czym się wcze­śniej wy­da­wa­ły. Już sta­ro­żyt­ni Rzy­mia­nie ubra­li ową praw­dę w sło­wa: Non omne, quod ni­tet, au­rum est. Nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci. Char­lot­ta do­sko­na­le zna­ła tę sen­ten­cję, gdyż po­dob­nie jak wie­lu in­nych, jej tak­że mu­sia­ła się na­uczyć po ła­ci­nie. Pań­stwo The­odo­re i Ale­xan­dra Ril­ley przy­kła­da­li wiel­ką wagę do tego, aby na­le­ży­cie wy­kształ­cić swą je­dy­ną cór­kę. Na­wet je­śli każ­de z nich ro­zu­mia­ło to nie­co ina­czej.

Po­nie­waż ich nie­wiel­ki ma­ją­tek Bon­field znaj­do­wał się w nie­ja­kim od­da­le­niu od du­żych miast oraz po­sia­dło­ści zna­czą­cych ro­dów an­giel­skich, Char­lot­ta spę­dza­ła bez­tro­skie dzie­ciń­stwo, bu­szu­jąc wśród oj­cow­skich ksią­żek i nie ma­jąc po­ję­cia o tym, że ogrom­na więk­szość szla­chet­nie uro­dzo­nych pa­nien nie od­bie­ra na­wet w po­ło­wie tak po­stę­po­we­go wy­kształ­ce­nia jak ona.

Je­dy­ny po­bli­ski dwór – po­ło­żo­ny za­le­d­wie czte­ry mile od Al­len­ham Ho­use – za­miesz­ki­wa­ny był przez pod­sta­rza­łe­go sir Jef­freya i jego cho­ro­wi­tą żonę lady Jane Do­wney, któ­rzy wła­śnie ze wzglę­du na sła­be zdro­wie pani domu nie by­wa­li w to­wa­rzy­stwie. Kon­tak­ty z nimi ogra­ni­cza­no więc do ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum.

Po­nad­to w oko­li­cy miesz­ka­ły tyl­ko dwie ro­dzi­ny zie­miań­skie, któ­re – choć o po­śled­nim zna­cze­niu i bez im­po­nu­ją­cych ko­nek­sji – po­zwa­la­ły jed­nak utrzy­my­wać ja­kieś for­my ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Jed­ną z nich byli pań­stwo Wil­lis, któ­rzy żyli w usta­wicz­nej ża­ło­bie po swym młod­szym synu. Miał on na imię Ri­chard, był ofi­ce­rem wal­czą­cym pod księ­ciem Wel­ling­to­nem i po­legł przed pię­cio­ma laty pod Wa­ter­loo. Z ko­lei star­szy syn oże­nił się i prze­niósł do szkoc­kiej po­sia­dło­ści, któ­rą wnio­sła w wia­nie jego mło­dziut­ka żona. Do­ro­sła cór­ka daw­no już wy­szła za mąż i za­miesz­ka­ła w dal­szej oko­li­cy, tak więc pani Wil­lis czu­ła się bar­dzo sa­mot­na. Char­lot­ta by­wa­ła tam wy­łącz­nie z grzecz­no­ści, po­nie­waż wi­zy­ty te przy­no­si­ły jej je­dy­nie nudę i smu­tek.

Dru­gą ro­dzi­ną miesz­ka­ją­cą w oko­li­cy byli za­moż­ni pań­stwo Bra­xto­ne. Było to we­so­łe, roz­ga­da­ne sta­dło, w któ­rym ro­dzi­ły się same dziew­czę­ta. Na szczę­ście trzy z nich uda­ło się dość do­brze (pod wzglę­dem ma­jąt­ko­wym, nie­ko­niecz­nie zaś ja­kim­kol­wiek in­nym) wy­dać za mąż. Zo­sta­ła je­dy­nie naj­młod­sza So­phie, ni­ska i nie­co oty­ła, o twa­rzy i oso­bo­wo­ści bez wy­ra­zu, lecz dys­po­nu­ją­ca nie­ma­łym po­sa­giem. Z tego to po­wo­du dom pań­stwa Bra­xto­ne był ośrod­kiem ży­cia to­wa­rzy­skie­go – ro­dzi­ce pra­gnę­li wy­dać ostat­nią cór­kę za mąż, a wi­zy­tu­ją­cy ka­wa­le­ro­wie chcie­li ją so­bie obej­rzeć.

Wszyst­kie te spra­wy nie za­przą­ta­ły w naj­mniej­szym stop­niu gło­wy Char­lot­ty. Kie­dy była dziec­kiem, jej ro­dzi­ce utrzy­my­wa­li kon­tak­ty z są­sia­da­mi tyl­ko o tyle, o ile wy­ma­ga­ły tego kon­we­nan­se. Wo­le­li spę­dzać czas w swym nie­wiel­kim ma­jąt­ku. Oj­ciec uczył Char­lot­tę geo­gra­fii, sam był bo­wiem ma­rzy­cie­lem, któ­ry od­by­wał da­le­kie po­dró­że pal­cem po ma­pie. Dziew­czyn­ka zna­ła też dwa ję­zy­ki obce. Jed­ne­go z nich – fran­cu­skie­go – na­uczy­ła ją w pierw­szych la­tach ży­cia bona, po­tem zaś zna­jo­mość mowy Vol­ta­ire’a roz­wi­ja­ła u niej mat­ka. Po nie­miec­ku na­to­miast roz­ma­wia­ła Char­lot­ta z oj­cem. Były to dys­pu­ty na roz­ma­ite te­ma­ty, włącz­nie z eko­no­mią i fi­lo­zo­fią (na­wet je­śli jako dziec­ko nie­wie­le z tych za­gad­nień ro­zu­mia­ła). Co do ję­zy­ków sta­ro­żyt­nych, na proś­bę mat­ki oj­ciec dał jej spo­kój z gra­ma­ty­ką.

– Na cóż dziew­czyn­ce te two­je za­im­ki i ko­niu­ga­cje?! – po­wie­dzia­ła któ­re­goś dnia. – Niech­że zna zło­te my­śli, któ­ry­mi moż­na ocza­ro­wać ka­wa­le­ra, i nic jej wię­cej nie po­trze­ba.

Po­nad­to oj­ciec pod­su­wał jej książ­ki. Wsze­la­kie. Im wię­cej, tym le­piej. Praw­dzi­wie wy­kształ­co­ny czło­wiek – ma­wiał papa – musi mieć w gło­wie praw­dzi­wą bi­blio­te­kę.

– Im wię­cej ksią­żek prze­czy­ta­łaś, tym wię­cej od­by­łaś walk z prze­ciw­ni­kiem zwa­nym igno­ran­cją – rzekł pew­ne­go razu. – A prze­ciw­nik to strasz­li­wy, wierz mi, dziec­ko. Na­tkniesz się nań w ży­ciu wie­le razy. Znacz­nie trud­niej go po­ko­nać niż ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go wro­ga.

– Ale z praw­dzi­wym wro­giem też trze­ba umieć wal­czyć – od­po­wie­dzia­ła wów­czas mała, re­zo­lut­na Char­lot­ta. 

– Rzecz w tym jed­nak, iż praw­dzi­wy wróg, jak go na­zy­wasz, przyj­mu­je ar­gu­men­ty. Tym­cza­sem igno­ran­cja je wy­drwi. Jesz­cze gor­sza zaś, cór­ko, jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­na jest głu­po­ta. Na nią nie po­mo­gą na­wet książ­ki.

– Dla­cze­go, papo?

– Po­nie­waż głu­po­ta nie wie, że jest głu­pia! – wy­ja­śnił trium­fal­nie, do­pro­wa­dza­jąc do śmie­chu cór­kę i żonę. – Głu­po­cie wy­da­je się, że to ona po­zja­da­ła wszel­kie ro­zu­my, ksią­żek zaś ani ar­gu­men­tów lo­gicz­nych nie ro­zu­mie, więc ich tak­że nie przyj­mu­je. Strzeż się, mała Char­lot­to, głu­po­ty!

Char­lot­ta znów za­chi­cho­ta­ła, a mat­ka spoj­rza­ła na swe­go męża z mi­ło­ścią. Ko­cha­ła go na­dal tak samo go­rą­co jak w dniu ślu­bu i wciąż tak samo po­tra­fił ją roz­ba­wić. Wbrew woli swych ro­dzi­ców wy­szła za nie­go z mi­ło­ści – wła­śnie za The­odo­re’a Ril­leya, trze­cie­go syna pew­ne­go nie­zbyt za­moż­ne­go ofi­ce­ra ma­ry­nar­ki, któ­ry nic nie zna­czył w krę­gach to­wa­rzy­skich. Poza cię­tym dow­ci­pem i bo­ga­tą wy­obraź­nią The­odo­re nie po­sia­dał pra­wie nic. Mimo to ślicz­na Ale­xan­dra od­rzu­ci­ła sta­ra­nia znacz­nie le­piej uro­dzo­ne­go ka­wa­le­ra. Wy­bra­ła głę­bo­kie uczu­cie, tym głęb­sze i pięk­niej­sze, że pod­bi­te praw­dzi­wą, szcze­rą sym­pa­tią i po­dzi­wem.

Char­lot­ta do­ra­sta­ła więc w skrom­nym domu na wsi, z da­le­ka od to­wa­rzy­stwa – jed­nak był to dom pe­łen sza­cun­ku. Sza­cun­ku pana dla służ­by i służ­by dla pana. Męża dla żony i żony dla męża. A wresz­cie – ro­dzi­ców dla dziec­ka i dziec­ka dla ro­dzi­ców. Sza­cu­nek ro­dzi bo­wiem sza­cu­nek.

Mat­ka bar­dzo pra­gnę­ła mieć wię­cej dzie­ci, nie­ste­ty jed­nak, żad­ne z pię­cior­ga ro­dzeń­stwa Char­lot­ty nie do­ży­ło na­wet roku. Może też wła­śnie dla­te­go, że jej jed­nej uda­ło się ucho­wać, cza­sem po­zwa­la­no jej na zbyt wie­le, a ro­dzi­ce snu­li pięk­ne pla­ny co do przy­szło­ści swo­jej je­dy­nacz­ki.

– Kie­dy tro­chę pod­ro­śniesz, za­cznie­my jeź­dzić do wód – obie­cy­wa­ła mama. – Od­wie­dzi­my tak­że Lon­dyn, gdzie mo­że­my się za­trzy­mać u cio­tek ze stro­ny mo­jej mat­ki. Wpro­wa­dzi­my cię do to­wa­rzy­stwa. Po­znasz swo­ich ró­wie­śni­ków, na­uczysz się by­wa­nia. Aż wresz­cie któ­re­goś dnia spo­tkasz czło­wie­ka, u któ­re­go boku za­pra­gniesz spę­dzić resz­tę ży­cia. Bar­dzo bym chcia­ła, abyś wy­szła za mąż z mi­ło­ści, tak jak ja. Tym­cza­sem zaś mu­si­my zro­bić wszyst­ko, że­byś wy­ro­sła na do­brze wy­cho­wa­ną pan­nę, któ­ra zna roz­ma­ite kunsz­ta i po­tra­fi przy­cią­gnąć uwa­gę ka­wa­le­ra.

Char­lot­ta była jesz­cze trzpiot­ką – nie w gło­wie jej byli ka­wa­le­ro­wie. Ni­g­dy też spe­cjal­nie nie in­te­re­so­wa­ły jej owe „kunsz­ta”, zwłasz­cza zło­ści­ło ją wy­szy­wa­nie ha­ftem krzy­ży­ko­wym, któ­re uwa­ża­ła za nud­ne i nie­po­trzeb­ne (po­nie­waż jego efek­ty trud­no było na­zwać na­praw­dę ozdob­ny­mi). Wo­la­ła spę­dzać czas zu­peł­nie ina­czej. Gdy tyl­ko mo­gła, bie­gła na łąkę i ku obu­rze­niu słu­żą­cych kła­dła się na brzu­chu na tra­wie, by ob­ser­wo­wać pry­wat­ne ży­cie ma­łych stwo­rzo­nek. Je­śli dość dłu­go le­ża­ło się bez ru­chu, moż­na było stać się czę­ścią tego wiel­kie­go or­ga­ni­zmu, od­dy­chać w jego ryt­mie i po­czuć, jak bije ser­ce na­tu­ry.

Wie­czo­ra­mi Char­lot­ta pi­sa­ła dzien­ni­czek, do cze­go za­chę­cał ją oj­ciec, aby ćwi­czy­ła or­to­gra­fię. Mat­ka bar­dzo wcze­śnie na­uczy­ła ją pi­sać, nikt jed­nak nie za­dbał o to, by zro­zu­mia­ła, do cze­go słu­żą zna­ki prze­stan­ko­we.

 

Dziś zna­la­złam mar­twą ry­juw­kę była jak z ak­sa­mi­tu bar­dzo mięk­ka. A jej ciał­ko wy­da­ło mi się jesz­cze cie­płe Papa muwi, że to złu­dze­nie bo była ogrza­na od słoń­ca. Obej­rza­łam ją uważ­nie i zna­la­złam na jej szyi śla­dy ugry­zie­nia a fu­ter­ko było mo­kre w tym miej­scu. Papa muwi że zwie­rzę­ta wal­czą o te­ry­to­rium tak jak lu­dzie tyl­ko nie wy­wo­łu­ją wo­jen. Po pro­stu wal­czą o swój dom i giną w mil­cze­niu. 

 

Szcze­gól­ną mi­ło­ścią da­rzy­ła pta­ki. Uwiel­bia­ła je ob­ser­wo­wać, za­pa­mię­ty­wa­ła ko­lor każ­de­go piór­ka, a po­tem wy­szu­ki­wa­ła w książ­kach ojca, jaki to ga­tu­nek. Książ­ki, po­dob­nie jak zwie­rzę­ta, uwa­ża­ła za naj­bliż­szych przy­ja­ciół.
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Tak oto przez całe dzie­sięć lat Char­lot­ta ro­sła zdro­wo, zdo­by­wa­ła pod­sta­wy wie­dzy z roz­ma­itych dzie­dzin, spę­dza­ła wie­le cza­su na ło­nie na­tu­ry, jeź­dzi­ła kon­no z oj­cem po sma­ga­nych wia­trem ła­god­nych wzgó­rzach, z mat­ką zaś tań­czy­ła, gra­ła na kla­wi­kor­dzie i ha­fto­wa­ła, po­nad­to upra­wia­ła swój ogró­dek kwia­to­wy, a za naj­lep­szych to­wa­rzy­szy za­baw mia­ła łą­ko­we owa­dy i ja­skół­ki oknów­ki.

Nie­ste­ty, owa sie­lan­ka w koń­cu mu­sia­ła się skoń­czyć. Pew­ne­go dnia w od­wie­dzi­ny zje­cha­ła jed­na z bo­ga­tych krew­nych (nie było ich znów tak wie­le) – cio­cia Glo­ria z Lon­dy­nu. Ta sama, do któ­rej ro­dzi­na mia­ła za­miar wy­brać się, kie­dy już Char­lot­ta pod­ro­śnie i za­cznie szu­kać do­brej par­tii. Cio­cia Glo­ria ze zmarsz­czo­nym czo­łem przy­glą­da­ła się swo­jej sio­strze­ni­cy, kie­dy ta wró­ci­ła z łąki i z prze­ję­ciem opo­wia­da­ła o ru­sał­kach po­krzyw­ni­kach, któ­rych mnó­stwo zna­la­zła przy krza­ku dzi­kich je­żyn.

– To dziec­ko zdzi­cza­ło zu­peł­nie – oznaj­mi­ła z nie­sma­kiem, zro­zu­miaw­szy, że cho­dzi o mo­ty­le, nie zaś o ru­sał­ki z ja­kiejś po­wie­ści sen­ty­men­tal­nej dla pa­nie­nek. – Je­śli ma z niej co­kol­wiek wy­ro­snąć, trze­ba ją wy­słać do szko­ły. Ja za wszyst­ko za­pła­cę, dro­ga Ale­xan­dro. Ra­tuj­my two­ją cór­kę, póki jest jesz­cze czas!

Tak więc w wie­ku lat dzie­się­ciu, smut­ną i prze­ra­żo­ną, wy­sła­no Char­lot­tę do Be­lve­de­re Ho­use, szko­ły z in­ter­na­tem w Bath, gdzie uczy­ła się pi­sa­nia, ra­chun­ków, nie­lu­bia­ne­go szy­cia i jesz­cze bar­dziej znie­na­wi­dzo­ne­go ry­sun­ku, a na osło­dę – ale tyl­ko w śro­dy – tań­ców fi­gu­ro­wych. 

W szko­le zmar­nia­ła. Utra­ci­ła swo­ją na­tu­ral­ną, ży­wio­ło­wą ra­dość ży­cia, przede wszyst­kim zaś – poza tę­sk­no­tą za ro­dzi­ca­mi – do­ku­czał jej brak kon­tak­tu z zie­le­nią łąk, z pach­ną­cy­mi wia­trem wzgó­rza­mi oraz la­sa­mi z ro­dzin­nych stron. 

Ko­lej­na od­mia­na losu przy­szła rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie jak po­przed­nia. Kie­dy Char­lot­ta mia­ła za­le­d­wie dwa­na­ście lat, oj­ciec za­brał ją ze szko­ły. Sta­ło się to po naj­strasz­niej­szym zda­rze­niu – po tym, jak mat­ka umar­ła w wy­ni­ku pe­cho­we­go prze­zię­bie­nia, któ­re prze­ro­dzi­ło się w za­pa­le­nie płuc. Tak oto The­odo­re Ril­ley i jego cór­ka zo­sta­li sami na owym od­lu­dziu, gdzie nie krzy­żo­wa­ły się waż­ne trak­ty, nie do­cie­rał po­wiew wiel­kie­go świa­ta – poza tym oczy­wi­ście, któ­ry wno­si­ły nowe książ­ki i z tru­dem zdo­by­wa­ne cza­so­pi­sma. 

Z dnia na dzień oswa­ja­li się z tym, że pięk­nej, do­brej Ale­xan­dry nie ma już i ni­g­dy nie bę­dzie. Aby Char­lot­ta nie roz­pły­nę­ła się we łzach po odej­ściu uko­cha­nej mat­ki i aby mia­ła ko­bie­ce to­wa­rzy­stwo, The­odo­re spro­wa­dził wkrót­ce do po­sia­dło­ści da­le­ką krew­ną, nie­ma­ją­cą gdzie się po­dziać po śmier­ci ciot­ki, u któ­rej do­tąd miesz­ka­ła. Po­kre­wień­stwo było w tym wy­pad­ku tak za­gma­twa­ne, że nikt na­wet nie pró­bo­wał go na­zwać – w każ­dym ra­zie uzna­no, że mimo róż­ni­cy wie­ku Char­lot­ta po­win­na zwra­cać się do no­wej to­wa­rzysz­ki „ku­zyn­ko”.

W isto­cie The­odo­re Ril­ley chciał po pro­stu mieć świę­ty spo­kój, by móc to­pić smu­tek w al­ko­ho­lu. Po śmier­ci uko­cha­nej żony świat prze­stał być dla nie­go in­te­re­su­ją­cy. Zda­je się, że nie­szczę­sny wdo­wiec za­mie­rzał zwy­czaj­nie za­pić się na śmierć. Jego wię­zy z cór­ką roz­luź­ni­ły się przez dwa lata jej nie­obec­no­ści – wró­ci­ła ze szko­ły od­mie­nio­na, ja­kaś obca i po­waż­na; w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła tam­te­go brzdą­ca za­chwy­ca­ją­ce­go się każ­dym żar­tem papy. Nie miał po­ję­cia, że wy­star­czy­ło­by tro­chę sta­ra­nia, tro­chę oka­za­nej mi­ło­ści, aby daw­na Char­lot­ta od­ży­ła. W re­zul­ta­cie sta­li się so­bie da­le­cy i żad­ne z nich nie umia­ło owe­go dy­stan­su po­ko­nać.

Krew­na, któ­ra mia­ła od­tąd do­trzy­my­wać to­wa­rzy­stwa pan­nie Ril­ley, na­zy­wa­ła się Da­ph­ne Dut­ton. Gdy­byż tyl­ko pan domu wie­dział, kogo wpu­ścił pod swój dach i ja­kie to bę­dzie mia­ło skut­ki! Nie­ste­ty – albo na szczę­ście, w za­leż­no­ści od tego, z któ­rej pa­trzeć stro­ny – nie wie­dział.

Pan­na Dut­ton na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re były złe. Na męż­czyzn. Na świat. Na Boga. Była nie­ład­na, mia­ła wiel­ki nos, cien­kie usta i bla­de, jak­by wy­płu­ka­ne przez mi­lio­ny łez oczy. Ale dys­po­no­wa­ła ży­wym umy­słem i nie­zwy­kły­mi po­glą­da­mi na świat.

– Dla­cze­góż to, wy­ja­śnij mi, ko­bie­ta nie może dzie­dzi­czyć? – py­ta­ła na przy­kład, wpro­wa­dza­jąc za­męt do głów­ki Char­lot­ty. – Dla­cze­go je­dy­ną na­szą szan­są na zdo­by­cie ja­kiej­kol­wiek po­zy­cji w spo­łe­czeń­stwie jest... do­brze wyjść za mąż? Czy wiesz, ja­kie mamy pra­wa, Char­lot­to?

– Nie. Nie wiem, ku­zyn­ko Da­ph­ne.

– Pra­wo, by po­wie­dzieć „nie” lub „tak” w chwi­li oświad­czyn. Nic poza tym. I ni­g­dy wię­cej. O ni­czym wię­cej nie de­cy­du­jesz. Zresz­tą na­wet owo pra­wo do od­mo­wy lub ak­cep­ta­cji może zo­stać ci ode­bra­ne. Obyś tego nie do­świad­czy­ła, ko­cha­nie.

Char­lot­ta ni­g­dy nie do­wie­dzia­ła się, jaka hi­sto­ria kry­ła się za tymi wy­rzu­ta­mi wy­po­wia­da­ny­mi w prze­strzeń – do ni­ko­go kon­kret­nie, ale za­ra­zem do ca­łe­go świa­ta. Da­ph­ne nie była sko­ra do zwie­rzeń. Dba­ła jed­nak o to, aby jej pod­opiecz­na do­ra­sta­ła z ogniem bun­tu w du­szy – a je­śli nie bun­tu, to przy­naj­mniej nie­zgo­dy na świat, w któ­rym ko­bie­ta zo­sta­ła spro­wa­dzo­na do roli „sta­nu po­sia­da­nia” męż­czy­zny. 

– Po­myśl! Je­śli nie wyj­dziesz za mąż, sta­jesz się dzi­wa­dłem, czymś, dla cze­go nie ma miej­sca w na­szym spo­łe­czeń­stwie – pe­ro­ro­wa­ła pod­czas dłu­gich spa­ce­rów (bo twier­dzi­ła, że dla zdro­wia trze­ba co­dzien­nie po­ko­ny­wać szyb­kim kro­kiem przy­naj­mniej dwie mile, a to było bar­dzo w smak Char­lot­cie). – Do­pó­ki żyje twój oj­ciec, je­steś pod jego opie­ką, lecz gdy wyj­dziesz za mąż, sta­niesz się nie­ja­ko wła­sno­ścią swo­je­go mał­żon­ka. A je­śli on oka­że się nie­god­ny po­kła­da­ne­go w nim za­ufa­nia? Mało to ta­kich przy­pad­ków? Je­śli bę­dzie utra­cju­szem, roz­pust­ni­kiem albo pi­ja­kiem?

– Kto to jest roz­pust­nik? – chcia­ła wie­dzieć Char­lot­ta.

– Nie­waż­ne. Kie­dyś ci wy­ja­śnię. Męż­czyź­ni pod­pie­ra­ją się po­glą­dem Ary­sto­te­le­sa, twier­dząc, ja­ko­by ko­bie­ta była two­rem nie­peł­nym, po­śled­nim. A ja przy­wo­łam Kar­te­zju­sza, któ­ry ja­sno po­wie­dział, iż wszyst­kie isto­ty ludz­kie, nie­za­leż­nie od płci, ob­da­rzo­ne są ro­zu­mem. Tak jak ist­nie­ją mą­drzy męż­czyź­ni, tak też ist­nie­ją mą­dre ko­bie­ty. I głu­po­tę też mo­żesz nie­ste­ty spo­tkać po obu stro­nach. Waż­ne, abyś się na nią nie go­dzi­ła. Nie mu­sisz się go­dzić na nic, pa­mię­taj! Nie moż­na cię zmu­sić do za­mąż­pój­ścia ani za­bro­nić ci wy­po­wia­dać wła­sne zda­nie! Nie mu­sisz też na nic bez­wol­nie cze­kać! Wol­no ci brać ste­ry we wła­sne ręce!

Dziew­czyn­ka nie­wie­le z tych ty­rad ro­zu­mia­ła. Prze­czu­wa­ła jed­nak, a może tak­że czy­ta­ła mię­dzy wier­sza­mi, bo in­te­li­gent­na była po­nad mia­rę, że ku­zyn­ka Da­ph­ne mimo wie­lu wad i za­ja­dłych uprze­dzeń ma rów­nież spo­ro ra­cji. Że je­śli ostrze­ga przed czymś, to nie dla­te­go, że peł­na jest jadu, go­ry­czy i za­wie­dzio­nych na­dziei, lecz na­praw­dę chce uchro­nić swą wy­cho­wa­ni­cę przed cier­pie­niem i upo­ko­rze­niem, któ­re sta­ły się nie­gdyś jej udzia­łem.

– Kie­dyś, gdy do­ro­śniesz, dam ci, Char­lot­to, naj­uko­chań­szą moją książ­kę. Prze­cho­wu­ję ją ni­czym re­li­kwię. Jest to Wo­ła­nie o pra­wa ko­biet, a na­pi­sa­ła ją wspa­nia­ła, od­waż­na oso­ba – Mary Wol­l­sto­ne­craft. Nie­wiel­kie to dzie­ło po­mo­że ci zro­zu­mieć, że za­słu­gu­jesz na ta­kie same pra­wa jak męż­czyź­ni. Pra­gnę tyl­ko dwóch rze­czy: abyś wy­wal­czy­ła so­bie przy­naj­mniej pra­wo do de­cy­do­wa­nia o so­bie oraz – co może nie być ła­twe – abyś ni­ko­go przy oka­zji tej wal­ki nie skrzyw­dzi­ła.

Lata mi­ja­ły, Char­lot­ta do­ra­sta­ła, oj­ciec prze­pi­jał nie­wiel­ki ma­ją­tek, a Da­ph­ne cho­ro­wa­ła. Na­rze­ka­ła na sil­ne bóle żo­łąd­ka i chu­dła w oczach. Jed­nak do sa­me­go koń­ca jej umysł po­zo­stał nie­zwy­kle żywy. Uczy­ła Char­lot­tę wszyst­kie­go, co sama umia­ła, wiel­ki na­cisk kła­dąc na ma­te­ma­ty­kę, po­nie­waż – jak ma­wia­ła – świat liczb jest nie­zwy­kle lo­gicz­ny i pe­łen har­mo­nii. Nie za­nie­dby­wa­ła tak­że li­te­ra­tu­ry, choć sama nie lu­bi­ła po­ezji mi­ło­snej.

– Draż­ni mnie moda na uczu­cio­wość – mó­wi­ła pew­ne­go dnia, kie­dy sie­dzia­ły z fi­li­żan­ką her­ba­ty w sa­lo­ni­ku. – My, ko­bie­ty, nie po­trze­bu­je­my po­ry­wów ser­ca. Może się wy­da­wać, że to ta­kie ro­man­tycz­ne: spoj­rzeć ko­muś w oczy i za­pa­łać gwał­tow­nym uczu­ciem. Po­myśl jed­nak, Char­lot­to, czy nie lep­sze by­ło­by przy­wią­za­nie pod­bu­do­wa­ne bli­ską zna­jo­mo­ścią czy­je­goś cha­rak­te­ru, praw­dzi­wym sza­cun­kiem i wie­lo­let­nią przy­jaź­nią? Prze­czy­ta­łaś tę po­wieść Jane Au­sten, któ­rą ci po­ży­czy­łam w ubie­głą śro­dę? Pierw­sze wra­że­nia. Prze­czy­ta­łaś?

– Tak, Da­ph­ne.

– Jak ci się wy­da­je, co wy­ni­ka z tej hi­sto­rii? Po­do­ba­ła ci się?

– Ogrom­nie! – Char­lot­ta przy­mknę­ła po­wie­ki i wy­obra­zi­ła so­bie przy­stoj­ne­go pana Dar­cy’ego, jak pro­si Eli­za­beth do tań­ca, jak spa­ce­ru­je z nią po cud­nym ogro­dzie w Pem­ber­ly...

– Czy za­uwa­ży­łaś, dro­ga Char­lot­to, że to w grun­cie rze­czy opo­wieść o ro­zu­mie?

Nie, tego nie za­uwa­ży­ła. 

– Po­myśl tyl­ko! – cią­gnę­ła pan­na Dut­ton, chcąc jak naj­prę­dzej prze­gnać z oczu swej krew­niacz­ki nie­zno­śny wy­raz roz­ma­rze­nia. – Hi­sto­ria ta po­ka­zu­je, jak myl­ny może się oka­zać osąd opar­ty na obie­go­wych opi­niach i są­dach. I jak moż­na po­błą­dzić, gdy opie­ra się swą oce­nę na po­zo­rach. Trze­ba ro­zu­mu i chłod­ne­go osą­du, moja dro­ga. Czy­ta­łaś wszak pi­sma Joh­na Loc­ke’a, oj­ciec pod­su­nął ci to i owo.

– Czy­ta­łam – po­twier­dzi­ła Char­lot­ta, drżąc jed­nak z oba­wy, aby Da­ph­ne nie ze­chcia­ła spraw­dzić, ile z nich zro­zu­mia­ła.

– Wiesz za­tem, że aby zy­skać wie­dzę, trze­ba użyć ro­zu­mu, ale tak­że zdo­być do­świad­cze­nie. Do­pie­ro za­ob­ser­wo­wa­ne i prze­ana­li­zo­wa­ne fak­ty po­zwo­lą ci wy­snuć traf­ne wnio­ski. Tak wła­śnie jest z Eli­za­beth i pa­nem Dar­cym, ko­cha­nie. Ni­g­dy nie ufaj pierw­sze­mu wra­że­niu. Nie daj się zwieść pięk­ne­mu wy­glą­do­wi i ele­ganc­kiej kon­wer­sa­cji. Wszyst­ko to może być bar­dzo zwod­ni­cze. A czu­łost­ko­wość pro­wa­dzi na ma­now­ce, za­ciem­nia praw­dzi­wy ob­raz. Koń­czy się dru­ga de­ka­da dzie­więt­na­ste­go wie­ku, ale an­tycz­ne sen­ten­cje nie stra­ci­ły ani tro­chę na ak­tu­al­no­ści. Nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci! Jak to bę­dzie po ła­ci­nie, ko­cha­nie?
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O tym, że nie­ła­two roz­gra­ni­czyć to, co praw­dzi­we, od tego, co stwa­rza po­zo­ry praw­dy – oraz o słusz­no­ści ła­ciń­skiej sen­ten­cji – prze­ko­na­ła się wkrót­ce Char­lot­ta bar­dzo bo­le­śnie. Któ­re­goś pięk­ne­go wio­sen­ne­go dnia, gdy uda­ła się na prze­chadz­kę, uj­rza­ła z da­le­ka syl­wet­kę jeźdź­ca. Oczy­wi­ście nie po­bie­gła w tam­tą stro­nę – jak uczy­ni­ła­by nie­za­wod­nie jesz­cze kil­ka lat wcze­śniej, bę­dąc cie­kaw­skim, od­waż­nym dziec­kiem. Te­raz mia­ła już lat sie­dem­na­ście i wy­ro­sła na po­waż­ną (choć na­dal nie­co cie­kaw­ską) pan­nę. 

Z bra­ku lep­sze­go po­my­słu upu­ści­ła chu­s­tecz­kę i od­wró­ci­ła się, uda­jąc, że po­dzi­wia pej­zaż. Za­iste, było co po­dzi­wiać, znaj­do­wa­ła się bo­wiem na wzgó­rzu, z któ­re­go roz­po­ście­rał się wi­dok na kwit­ną­ce wła­śnie sady w po­bli­skiej osa­dzie Re­dhill. Lek­ki wie­trzyk przy­no­sił aż tu de­li­kat­ny za­pach kwia­tów ja­bło­ni.

Wkrót­ce usły­sza­ła za sobą tę­tent ko­pyt. Od­wró­ci­ła się, nie bę­dąc pew­ną, co wła­ści­wie po­win­na uczy­nić i jak się za­cho­wać. W jej wy­cho­wa­niu kła­dzio­no na­cisk na roz­wój in­te­lek­tu­al­ny, za­nie­dby­wa­no na­to­miast sztu­kę kon­wer­sa­cji. Go­ście by­wa­li w dwor­ku rzad­ko, zwłasz­cza od śmier­ci mat­ki, a i wcze­śniej pań­stwa Ril­ley od­wie­dza­li je­dy­nie Wil­li­so­wie i Bra­xto­ne’owie. Pod wzglę­dem to­wa­rzy­skim Char­lot­ta była więc, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie­oby­ta.

– Pro­szę wy­ba­czyć śmia­łość – ode­zwał się nie­zna­jo­my, któ­ry nad­je­chał na pięk­nym ka­rym ko­niu. – Upa­dła pani chu­s­tecz­ka.

Ze­sko­czył na zie­mię i z gra­cją pod­jął z tra­wy ob­rą­bio­ny ko­ron­ką kwa­drat bia­łe­go ba­ty­stu.

– Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła Char­lot­ta, któ­rej dech za­par­ło z wra­że­nia.

Pierw­szy raz wi­dzia­ła tak przy­stoj­ne­go męż­czy­znę. Ci, któ­rzy od­wie­dza­li pań­stwa Bra­xto­ne, by­wa­li na ogół nie­co – by użyć za­baw­ne­go okre­śle­nia, któ­rym po­słu­gi­wał się oj­ciec – wy­mocz­ko­wa­ci. Pięk­nych ka­wa­le­rów Char­lot­ta spo­ty­ka­ła do­tąd tyl­ko na kar­tach po­wie­ści. Znacz­nie więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie ani­że­li zie­miań­scy sy­no­wie bu­dzi­li w niej mło­dzień­cy ze wsi, gdzie cza­sem spa­ce­ro­wa­ła z Da­ph­ne i gdzie za­no­si­ły żyw­ność, by wspo­móc naj­bied­niej­szych. Wpraw­dzie sta­jen­ni oraz pa­rob­cy byli brud­ni i mie­li zu­peł­nie nie­okieł­zna­ne czu­pry­ny, spo­glą­da­li też na nią nie­chęt­nie, jak­by obu­rza­ły ich jej lek­kie jak mgieł­ka su­kien­ki czy bia­łe rę­ka­wicz­ki, ale przy­naj­mniej wy­da­wa­li się sil­ni i żwa­wi, a ich oczy mia­ły czę­sto znacz­nie by­strzej­szy wy­raz ani­że­li spoj­rze­nia do­brze uro­dzo­nych ka­wa­le­rów.

– Je­ste­śmy z więk­szym to­wa­rzy­stwem w po­dró­ży – mó­wił da­lej nie­zna­jo­my, od­gar­nia­jąc z czo­ła pięk­ne czar­ne loki, któ­re pod­czas jaz­dy roz­wiał wiatr. – Wy­sfo­ro­wa­łem nie­co do przo­du i zbo­czy­łem z głów­nej dro­gi, by ro­zej­rzeć się po oko­li­cy. Li­czy­łem na pięk­ne pej­za­że, nie spo­dzie­wa­łem się jed­nak – tu wy­ko­nał ukłon w jej stro­nę – tak cud­ne­go wi­do­ku.

Za­ru­mie­nio­na Char­lot­ta uśmiech­nę­ła się wdzięcz­nie, męż­czy­zna zaś do­siadł ko­nia i ukło­niw­szy się po raz ostat­ni, od­je­chał, zo­sta­wia­jąc ją z ser­cem tłu­ką­cym się w pier­si i ury­wa­nym od­de­chem, zu­peł­nie jak­by bie­gła.

Za­nim wró­ci­ła do domu, zdo­ła­ła nie­co ochło­nąć, w każ­dym ra­zie na tyle, by ukryć przed ku­zyn­ką Da­ph­ne ru­mie­niec i ogrom­ną eks­cy­ta­cję. Była jed­nak roz­ko­ja­rzo­na, na py­ta­nia od­po­wia­da­ła pół­słów­ka­mi, wciąż od­pły­wa­ła my­śla­mi. Gdy­by tyl­ko mo­gła, po­ło­ży­ła­by się w swo­im po­ko­iku i wspo­mi­na­ła dziw­ne spo­tka­nie.

– Słu­żą­ca na­po­mknę­ła, że w oko­li­cy po­ja­wi­ło się to­wa­rzy­stwo z mia­sta – ode­zwa­ła się Da­ph­ne przy obie­dzie. – Za­trzy­ma­li się w go­spo­dzie Pod Czar­nym Ła­bę­dziem. Je­śli ze­chcą zło­żyć wi­zy­tę we dwo­rze, spo­dzie­wam się, że sir Jef­frey i lady Do­wney za­pro­szą nas na pod­wie­czo­rek. 

Char­lot­ta do­brze wie­dzia­ła, że sło­wa te ozna­cza­ją ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko do­brą radę dla ojca, aby nie pił tego dnia zbyt dużo wina, w prze­ciw­nym bo­wiem ra­zie go­tów jest po­peł­nić ja­kąś gafę przy sto­le.

– Lady Do­wney od daw­na nie przyj­mu­je go­ści – za­uwa­żył pan Ril­ley, nic so­bie nie ro­biąc ze słów Da­ph­ne i się­ga­jąc po kie­lich. – Nie są­dzę, aby te­raz mia­ła zro­bić wy­ją­tek.

My­lił się jed­nak. Nie mi­nę­ła go­dzi­na, a już z dwo­ru przy­sła­no li­ścik, w któ­rym sir Jef­frey z mał­żon­ką ser­decz­nie za­pra­sza­li są­sia­dów na her­ba­tę. Na szczę­ście The­odo­re nie zdą­żył się jesz­cze na tyle pod­chmie­lić, by trze­ba było się od wi­zy­ty wy­krę­cić. Prze­wie­trzył się tyl­ko i – choć nie­chęt­nie – był go­tów do speł­nie­nia to­wa­rzy­skie­go obo­wiąz­ku.

*

Char­lot­ta ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się ukryć drże­nie dło­ni. Z tłu­ką­cym się w pier­siach ser­cem było ła­twiej, nikt wszak nie do­my­ślał się, ja­kie wra­że­nie zro­bi­ły na niej no­wi­ny. Wciąż roz­wa­ża­ła, czy nie­zna­jo­my ze wzgó­rza zło­ży wi­zy­tę we dwo­rze. Tak, to wy­da­wa­ło się oczy­wi­ste. Ale kto jesz­cze? Wspo­mniał prze­cież, że po­dró­żu­je w więk­szej kom­pa­nii. A co, je­śli jest tam rów­nież ja­kaś pięk­na pan­na bli­ska jego ser­cu? Było to bar­dzo praw­do­po­dob­ne, w każ­dym ra­zie na tyle, na ile po­tra­fi­ła oce­nić Char­lot­ta, któ­ra swą wie­dzę o sto­sun­kach mię­dzy­ludz­kich czer­pa­ła głów­nie z ksią­żek.

Wresz­cie na­de­szła go­dzi­na wy­jaz­du. Ma­jo­wy wie­czór pach­niał ty­sią­ca­mi obiet­nic szczę­ścia, cie­pły wiatr owie­wał roz­pa­lo­ne od emo­cji po­licz­ki dziew­czy­ny, gdy wraz z oj­cem je­cha­ła dwu­kół­ką do Al­len­ham Ho­use. Da­ph­ne do­sta­ła bo­le­ści, mu­sia­ła więc zo­stać w domu.

Lady Do­wney rze­czy­wi­ście nie wy­glą­da­ła do­brze. Jej bla­da cera sta­ła się te­raz nie­mal prze­zro­czy­sta, wy­zie­ra­ły spod niej żył­ki, two­rząc wo­kół oczu sia­tecz­kę o bar­wie doj­rza­łej śliw­ki. Nie­wie­le mó­wi­ła, po­dob­nie zresz­tą jak jej mał­żo­nek, któ­ry splótł dło­nie na wy­dat­nym brzu­chu i po­sa­py­wał.

Oj­ciec Char­lot­ty z tru­dem usi­ło­wał pro­wa­dzić coś w ro­dza­ju kon­wer­sa­cji, jed­nak nie mógł li­czyć na­wet na wła­sną cór­kę, któ­ra z nie­wia­do­mych po­wo­dów na prze­mian to ru­mie­ni­ła się, to bla­dła, wciąż spo­glą­da­jąc ner­wo­wo w stro­nę drzwi. Na szczę­ście obec­na była jesz­cze pani Wil­lis. Ona wła­śnie wzię­ła na swe bar­ki cię­żar pod­trzy­my­wa­nia roz­mo­wy.

Wresz­cie żwir na pod­jeź­dzie za­chrzę­ścił pod ko­ła­mi po­wo­zu, a po chwi­li we­szła słu­żą­ca, by za­po­wie­dzieć go­ści. Do­ko­na­no wza­jem­nej pre­zen­ta­cji, w cza­sie któ­rej Char­lot­cie uda­ło się nie ze­mdleć z wra­że­nia, bo oczy­wi­ście czar­no­wło­sy nie­zna­jo­my był wśród przy­by­łych, tyle że te­raz prze­stał być nie­zna­jo­mym. Stał się pa­nem Ed­mun­dem Say­er­sem, dzie­dzi­cem ma­jąt­ku ziem­skie­go w Wa­lii. Po­dró­żo­wał wraz z ku­zyn­ka­mi z Bri­sto­lu oraz przy­ja­cie­lem, pa­nem Vic­to­rem Gran­tem, nie­zwy­kle za­moż­nym mło­dzień­cem, któ­ry za­mie­rzał wy­dzier­ża­wić w tej oko­li­cy dom. In­te­re­so­wa­ły go kon­kret­nie te­re­ny ło­wiec­kie, był bo­wiem za­pa­lo­nym my­śli­wym.

Pan Grant bu­dził wy­raź­ne za­in­te­re­so­wa­nie dwóch ku­zy­nek pana Say­er­sa, Ka­the­ri­ne i Mary, Char­lot­ta na­to­miast nie zwró­ci­ła na nie­go szcze­gól­nej uwa­gi. Dla niej w ca­łym tym ele­ganc­kim po­ko­ju peł­nym pięk­nych me­bli, ob­ra­zów i bi­be­lo­tów ist­niał tyl­ko je­den zaj­mu­ją­cy czło­wiek: Ed­mund Say­ers. Wszyst­ko, co mó­wił, wy­da­wa­ło się jej mą­dre i za­baw­ne, wszyst­ko, na co spo­glą­dał, przy­cią­ga­ło tak­że jej wzrok. Chwa­lił tu­tej­sze po­wie­trze, do­bry stan dróg, do­sko­na­łą ob­słu­gę w go­spo­dzie, a Char­lot­ta z każ­dym jego sło­wem kra­śnia­ła z dumy, jak­by to ona od­po­wie­dzial­na była za oko­li­cę, w któ­rej miesz­ka.

Wresz­cie czas pod­wie­czor­ku mi­nął, a to­wa­rzy­stwo po­sta­no­wi­ło udać się na spa­cer po ogro­dzie, któ­ry był szcze­gól­ną dumą go­spo­da­rzy. Pan Say­ers naj­wy­raź­niej za­uwa­żył wy­pie­ki na twa­rzy Char­lot­ty. Do­go­nił ją, gdy nie­co wcze­śniej niż po­zo­sta­li skrę­ci­ła w bocz­ną ścież­kę.

– Pani lubi spa­ce­ry? – za­py­tał ta­kim to­nem, jak­by jego py­ta­nie do­ty­czy­ło cze­goś sza­le­nie oso­bi­ste­go, o czym trze­ba mó­wić szep­tem.

– Bar­dzo. 

Tyl­ko na tyle było ją stać. W du­szy prze­kli­na­ła wszyst­kie mą­dre książ­ki, któ­re w ży­ciu prze­czy­ta­ła, wszyst­kie ła­ciń­skie sen­ten­cje, któ­rych ka­za­no się jej uczyć, i wszyst­kie wy­szy­te ście­giem krzy­ży­ko­wym ser­wet­ki. O ileż le­piej spę­dzi­ła­by czas, gdy­by po pro­stu uczy­ła się sztu­ki pro­wa­dze­nia bły­sko­tli­wej roz­mo­wy.

– Ży­wię głę­bo­ką na­dzie­ję, że mój przy­ja­ciel znaj­dzie dla sie­bie dom w tej oko­li­cy – mó­wił da­lej pan Say­ers. – Gdy­by bo­wiem tak się sta­ło, miał­bym moż­li­wość by­wać tu czę­ściej i po­dzi­wiać pięk­ne wi­do­ki.

Spoj­rzał przy tym tak zna­czą­co, iż nie mo­gła mieć wąt­pli­wo­ści, co – a ra­czej kogo – okre­śla tymi sło­wy. Ser­ce wciąż tłu­kło jej się w pier­siach i zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, co od­po­wie­dzieć. Na szczę­ście pan Say­ers wsz­czął roz­mo­wę o li­te­ra­tu­rze, za­py­tał mia­no­wi­cie, czy ona lubi czy­tać, a gdy z za­pa­łem po­twier­dzi­ła, wy­ra­ził za­in­te­re­so­wa­nie, co też ostat­nio czy­ta­ła.

– Papa spro­wa­dza prze­róż­ne książ­ki – od­par­ła. – Ku­zyn­ka Da­ph­ne po­le­ca mi głów­nie pro­zę, w po­ezji znaj­du­jąc przede wszyst­kim czu­łost­ko­wość, któ­rej nie zno­si. Ja jed­nak... – Jej po­licz­ki znów za­pło­nę­ły ru­mień­cem, kie­dy szep­nę­ła: – Ja po­ta­jem­nie ko­cham po­ezję.

– „Po­ta­jem­nie ko­cham po­ezję” – po­wtó­rzył pan Say­ers z za­chwy­tem. – Pro­szę tyl­ko po­słu­chać, jak brzmią te sło­wa. One same w so­bie są już po­ezją.

Być może zna­la­zła­by się na świe­cie pan­na, któ­rej taka roz­mo­wa nie za­wró­ci­ła­by w gło­wie – jed­nak z całą pew­no­ścią nie była nią Char­lot­ta Ril­ley. Wkrót­ce ścież­ka roz­sze­rzy­ła się i do­łą­czy­ła do nich ku­zyn­ka Mary, mu­sie­li więc zmie­nić te­mat kon­wer­sa­cji. Na szczę­ście Mary oka­za­ła się bar­dzo we­so­łą, żywą dziew­czy­ną, z któ­rą Char­lot­ta bez tru­du zna­la­zła wspól­ny ję­zyk, w prze­ciw­nym ra­zie by­ła­by bar­dzo roz­cza­ro­wa­na. 

Czu­ła się tak, jak nie dane jej było czuć się jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu: na prze­mian dziw­nie sła­ba i oży­wio­na. Ser­ce wa­li­ło jej ni­czym młot, to znów spo­wal­nia­ło i zda­wa­ło się, że usta­nie zu­peł­nie. Jej go­re­ją­ce po­licz­ki nie uszły uwa­dze ojca, któ­ry uznał, że to nie­zdro­wy ob­jaw, i za­rzą­dził po­wrót do domu. Spa­ce­ro­wa­nie prze­szko­dzi­ło mu w pi­ciu wina, prze­pro­sił więc to­wa­rzy­stwo i oznaj­mił, że zbyt dłu­gi po­byt na po­wie­trzu naj­wy­raź­niej za­szko­dził jego cór­ce. Ku ogrom­ne­mu roz­cza­ro­wa­niu Char­lot­ty mu­sie­li się po­że­gnać i wró­cić do Bon­field.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Kiedy rozwaina staje si¢ romantyczna...

Charlotta Rilley — panna niebrzydka i nieghupia, lecz pozbawiona
posagu — skazana jest na mieszkanie katem u krewnych albo... za-
mazpdéjscie. I nie ma wigkszych szans, by byto to malzedstwo z mi-
losci. Dziewczyna nie zamierza czekaé, az kto$ inny podejmie za
nig zyciowa decyzje. Niepokorna i odwaina postanawia wziaé los
w swoje rece. Skoro juz musi wyjé¢ za maz z rozsadku, chce przy-
najmniej sama wybra¢ meza. Nie moze jednak przewidzieé, e na
przekér wszystkiemu sprawy skomplikuje... mitogé.

Wjybér Charlotty nie jest jedynie romansem z nutka erotyzmu. To
powiesé o $wiecie, ktéry przeminal, a ktéry weiaz darzymy senty-
mentem.
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